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Xiążęta Richelieu  i D ecazes otrzymali od Kró­
la wielką wstęgę legii honorow ej,

Dnia 1 b, m. przybyło tu  kilka osób nalecą- 
ojch  dworu królowey a n g ie lsk iej, które naza­
jutrz rano wyjechały za nią. W spomniona królowa 
nocowała d. 3o maja w M elun, w domu zajezdnym  
_Pani D  u cios , a nazajutrz wsiadając do pojazdu 
,» towarzyszącą jey Lady H amilton, upfzeym ie po- 
zegnała m ieszkańców , którzy się zebrali dla jey w i­
dzenia. , i o,, j '  ... .... ..

P rzybył tu  X iąźę St. C ru t, now y poseł Hi* 
gzpański. . . . -„-t • - ;t. .•

W  tych dniach zaprowadzono do więzienia 
Conciergerie Pana M ontarbot, który dawniey wy­
dawał pismo peryodyczne: S za fy  człowiekt i które­
go poym ano,w  Turnus. n 1 •„

W ydrukowano tó lis t , pisany do K rólaW cza- 
sie konisulostwa Bonapartego. Pokazuje się z nie- 
£0, iż Monarchą od początku rew olucji aż do po­
wrotu swego, utrzymywał w P aryżu  radę, która 
mu o Wsżystkiem dańcsiłi- Składała się zaś: z mar­
grabiego de Gallerande, i<ędza Montesquieu  i tera . 
Inieyszyuh n cb ó w  stanu Royer-Coilard  i Becquey. 
,, Na . sessyę ^zbv deputowanych dnia, 27go niaja, 
Jna którą Pan phauvelin, dręczony srogie oji bole­
ściami od dni sostu, kazał się przynieść, aby gał­
ką swoją przyłożył się do odrzucenia pierwszego 
artykułu projektu odmian w prawie, o wyborach, 
gdyby róiańo nań dnia tego gło-ow ać, rozprawia- 
ipp daley, nad tym  artykułem. , Naypierwey zabrał 
głos szanowny weteran jenerał margrabia Lafa­
y ette , i tak wśród powszechnego uciszenia się mo­
w ie  zaczął: , M .. y,
» „ Artykuł, .względem którego prosiłem o głos,
kładąc różnicę między zgromadzęriiąmi wybier- 
ćzem i, ..wykazuje system at arystokracji j , w yłą­
czenia wielu obywateli, który jest już ęałęm pra­
wem. W ie Izbą.,, iż nie zwykłęjh. trwonić czasu 
jey obrad; ale teraz nie mogę się oprzęć potrzp- 
bią, jaką czuję, objawienia ca łe j myśli mojey. rGdy 
mię. obywatele departamentu Sarthe jześłąli roku 
i b i5 do tey  świątyni praw, abym na podana kon- 
stytucyą przysięgę w yk on ał, pochlebiałem sobiję, 
że duch stronnictwa, ustępując nareście .powsze­
chnej potrzebie rozsądney Wolności i spokoyno- 
ś c i ,  mógłby przez wymianę ofiar pozyskać to o- 
boje dobro w  wykonaniu praw, które, karta kon­
sty tu cyjna  uznała, i w ustaw ach, któro powinny 
były doproYtadzić nas spokoynie do posiadania 
wszelkich rękoymi towarzyskich. Ale omyliła 
mię liadzieji. Jest już kontrrewolucja w rządzie, 
a chcą ją do izb wprowadzić. Musieliśmy , moi 
przyjaciele i ja, powiedzieć to narodowi. Myśląc 
także , iż włożone jprżez kartę obowiązki grunto­
wać się będą na wźajenfmśoi , że jedni staną się 
wolnym i ód przysięgi, gdy drudzy'nie dotrzyma­
ją swójey, ihusieiiśiny ostrzedz o teragw ałcicielów

aaprzysiężoney wiary, Czekałem z zabraniem gło- 
su do chw ili, w  które,yby zagrożone niebezpie­
czeństwem prawo o wyborach ostatni r,ąz do pa- 
fryotyzmu francuzkiego odwołało się. L ecz cóż  
pozostało mi dp mówienia po tylu  wym ow nych  
głosach? A  potem, odpowiadając na każdy arty­
kuł, Że nowy projekt zniszczy całą niepodległość, 
.parodowość, wolność , i równość, czyni się je prze*  
fo  szanownieyszęmj dla tych , którzy szukają sa- 
mowolnóści w  karcie konstytncyyney , jak i dlą 
tych  , którzy, yy .;tem  kontrrew olucją upatrują,, 
Nieęh nas Bóg uchowa, abyśmy mieli kiedy zrzec  
się prawa, jakie ma każdy naród, poprawienia to ­
w arzyskiej umowy śwojey. W ykrzyknąłem  ją 
paypierwszy w  zgromadzeniu konstytucyynem , a o-  
statni z tey  tu  mównicy dnia 6go lipca roku i 8i 5* 
i oddałem jey ,hółd dobrowolny. .S ą  wprawdzie 
przyrodzone prawa. 4 w ieężney sprawiedliwością 
których żadney potędze, nawet całem u narodowi, 
niewolno gw ałcić,; lecz p r a w a s ta n o w ią c e  wol­
ność publiczną mogą bydź , poprawiane.; w szakże  
nigdyśmy , nie powiedzieli, aby je można poprawiać 
j zm ieniać.fak prawa posppPte., a mniey jeszcze, 
z pogardą okoliczności i wbreW publicznemu ży­
czeniu zewsząd objawionemu. ..... . ... Ustawm e tu  
słyszę powstających na maxyray, które w począt­
kach rewolucyi wyznawano, . t Miło mi przyznać  
się do tego chwalebnego wspólnictwa , bo man*. 
Sobie za chw ałę, żem wiele do pt wolu cyt w p ły­
wał.. [Szmer, n apraw ey  stronie). Despotyzm zrm.r- 
dował był naród, w  czem ruipy Bastylu wzywanj 
jąa świadectwo. Gwardya narodowa przez dobre 
nrządzeme siebie mogłaby była położyć kres gw ał­
tom  ; 'lecz zepsuła wszystko ernigracva zbro jna ; 
gdyby nie ona, n ie -b y łob y  strasznych zdarzeń? 
dnia 2 ig o  czerw ca , dnia iogo sierpnia, ani dnia 
2igo stycznia , t_ak pamiętnych w rewolucyi na- 
szey. (Żnowu szmer na praw e})  Dziękuję Pa­
pom la Bourdonaye, Cornet d’Incourt i Salaberry 
za ich silne na jednego z kollegów naszych por 
w sta n ie .. W łożyli oni na mnie powinność, zaw sze  
miłą dobremu francuzowi, stawania przeciw  obel­
żyw ym  wyrazom w  obronie kolorów narodowych* 
tego znaku oswodzenia i chwały, który Ludwik  
X V I z rąk narodu odebrał (szmer n apraw ey), k tó­
ry odebrał hołd od wszyętkich m ocarstw, i p rześ  
jat 20 w pokonaney Europie powiewał. Kolory* 
te  były kolprami w olności, równości i publiczne­
go porządku. {Tu jeszcze większy szm er na p rą -  
wey). A le przystąpmy dd pierwszego artykułu  
projektu. . MCPanowie ! w imieniu całey Francyi, 
jey pomyślności, spokoyności, iako 1 dobra tronu! 
% rodziny jego IĆpiey zrozumianego, zaklinam w aś 
i proszę, abyście odrzucili ten  artykuł, i w szy­
stkie artykuły projektu zabijającego wolność. 
Odurzają was tu naumyślnie wyrazami niedokłą- 
dnem i: rzeczpospolita , monarchiia , bo były rze- 
ęzypospolite bardzo uciskające, a może bydź m q- 
ńarchija bardzo w oln a , byle była rządem narę- 
dowym, ą nje wyjątkowym. Ach MCPanowie! je­
szcze jest czas p ow rócić . na drogę narodową, 
konstytucyyną i spokoyną, Mamy tyle publicznych  
i prywatnych interessów do zachowania, tyle wspól­
nych boleści do opłakiwania , ty le _ dobrych przy­
miotów do przyznania sobie, byle ich duch stron­
nictw a nie przeistoczył, W spółcześni nasi zmor­
dowali się już rew'olucvami, nasycili już chwałą;



lecz  m e  aozwolą w ydrzeć sobie p ra w  drogo na­
bytych. JVllodziez nasza , ta to  nadzieja o jczyzny, 
oświecona własnem św iatłem  i doświadczeniem 
naszem,. nie zna fakcyy, nie zna przesądów, i jest 
ty lko  dla czystych  chęci p rz y s tę p n a ;  ale chce 
z rozsądnym  zapałem wolności. N iechay te wszy­
stkie pokolenia pod ta rc zą  k o n s ty tu cy jn a  beda 
zostawione ich przemysłowi i n au c e ;  a naówcza! 
byłoby merozsąukiem iękać się i c h ,  niepodobień­
s tw em  w zburzyć je ;  lecz zagrażając je u t ra ta  
w szystk ich  dobrych owoców rewolucyi nie p rzy­
m u sza jc ie  ich, aby pochw yciły  znowu same z sie­
bie św ięte  godło odwiecr.ney p ra w d y  i naywyż- 
szey spraw iedliw ości,  ty ch  to  zasad wszystkim 
wolnym rządom Właściwy'eh. Głosuję przeciw pier­
wszemu artykułow i. ,

Z ab ra ł  głos Pan de Serre  m in is ter  sprawiedli­
wości, i c a łą  św ą  mowę przeciw Panu Lafayette 
tak  w ym ierzył; „  Pochwalił szanowny członek 
izby początek  rew oluc ji .  H is to rya  da, o niey zda- 
i;ie, jako też  i o ucześnictwie w niey szanowane­
go członka. A polem, Pan Lafayette  był na cze­
le par ty i, ktciia przeciw  daw ney monarchii Bur- 
bonów pow śtała .  Daley, już to drugi raz. pow ta­
rz a  on z tey  mównic}* zgorszenie , wychwalając 
froyko łorow e iznaki. P y tam  go, gdyby to  chw a­
lenie obłąkał® jakie um ysły , gdyby wywieszając 
t e  k o lo r y , k tó re  się zamieniły w znak buntu, 
zgw ałcono p ra w a  nasze, na kogo miecz sprawie- 
dhWcśei paschy powinien? Szanowny ten  mąż 

,*  pew nych względów (ze wszech wzglądów, ode­
r w a ł  się ł  an (doi celled) , szanownv , m ówię , ten  
m a s  był także  jedną z ofiar wściekłości "ludu 
zna jey n iebezpieczeństwa , a  jednak nie przypu­
szcza by tu  party i ,  k tó rab y  t ę  wściekłość ocuciła
I w sp iera  tę  pai-tyą p rzez  z d a n ia ,  jakie objawia,
* P?zez zgorszenia. Alboż nie oświadczył n a ­
rodow i -w imieniu wielu kollegów swoich , iż się 

Wolrfego od w ykonaney przysięgi? iż gdy 
’poczytuje k a r tę  koństy tucyyną  za zgwałcona, u- 
znaje lud za rów nie wolny od przysięgi ? Alboż 
hie przyznał ludowi samowładności oświadczając, 
1Z lurdu należy zmienianie p ra w  fundamenta}- 
$iyćh . 4 akowe zdania ogłoszone z mównicy tak
■aą niebezpieczne, że nie mogłem o nich zamilczeć .*4 

'U jąłsię 'Pan Benjamin Constant za Panem La- 
f a y e t t e  m ó w ią c ; ,,Gdy powstają tu  na przyja­
ciół wolności , i gdy wystaw ując ich za niebez­
piecznych zdają się wniesiony projekt przez to 
p o p ie ra ć , bronić w ięc ty ch  przyjaciół wolności 
p rzec iw  obelżywym i niesłusznym zarzutom , u s ta ­
wicznie to  pow tarzanym , jest to : samo, co odpie­
ra ć  wniesiony proiekt. Gdyby Pan minister sp ra­
wiedliwości pilniey słuchał m ówcy, przekonałby 
się zapewne, że to, co nazw ał wzywaniem do bun­
tu ,  mczem innem nie jest, ty lko odpowiedzią na 
ohydne przytoczenia s trony  przeciwney. Toż 
samo rozumieć należy w*zględem tego, co powie­
dziano o teraźnieyszey  chorągwi , i o powinności 
jey szanowania. Należy zaiste szanować j ą ,  ale 
należy szanować także chorągiew , k tó ra  5o łat 
wiodła francuzów* do boju i zwycięztW a w  obro­
nie o jczyzny. -Ci, k tó rzy  daw ney chorągwi nie 
szanują, (przerw ał mu Pan Castelbajac i kilku in­
nych  mówiąc: —• ,,Nigdy tey  chorągwi nie będziem 
„  szanowali , bo jest chorągw ią  bun tu  “ ) Ichmo- 
ście ci, m ów ił daley Pan^Benfamin C onstant,  od­
m awiają uszanowania tey  chorągwi, pod k tó rą  lud 
francuzk i walczył, a ta cy  nie mogą bydź przyja­
ciółmi porządku. (T u  mu znow u przerw ano mo- 

a gdy  się u c iszy ło , m ów ił daley) , T a k  jest 
MCPanowie; znak 25cioletniey ch w a ły ,  k tó ry  był 
m iłym  F rancy i  , będzie zawsze znakiem szano- 
w nym . fe raźn iey szy  znak (biała chorągiew) mai 
p ra w o  do tegoż uszanowania, i do te y  samey w ier­
ności. Głosić te  zasady, jest to  czynić rozsądnie 
i  u m ia rk o w a n ie , jest to  bydź tłum aczem  uczuć 
w szystkich  obywateli.  A t a k ,  pow itan ie  na mowę 
szanownego przyjaciela mojego jes t  bezzasa­
dne i t .  d ,“

P an  Pasquier m in ister sp rą w  zagranicznych 
u ją ł  się zn o w u  za m inistrem  sp raw ied liw ości, i 
m ów ił  p rzec iw  P anu  Lafayette .  Po nim za­
b ra ł  głos m in is ter  przychodów  obstając za p ier­
w szym  ar tyku łem  projektu. Odpowiedział im Pan 
R oyer  Collard. Gdy mu przerw*ano, i powiedzia­
no, że czas jest k r ó t k i : — ,,Ach MCPanowie! za- 
„ w s z e  jest czas, żeby k ra ju  nie zgubić ..44

N a sessyi dnia aggo maja nayp ierw ey  mówił 
za pierw szym  ar tyku łem  m inister morski a 
w  końcu, za przyięciem go głosował. Z abra ł  głos 
Pan Dupont de 1’E ure  i powiedział: „Nie potrze­
ba rai silić się bardzo n a  zbicie podanego nam 
proiektu. Gdyby został p rz y ię ty m , deputowani 
Wierni posłannictwu swoiemu musieliby się z te 
go tu  mieysca oddalić. Jeden z mówiących przed 
kilku dniami kommisarzy królewskich dał się sły­
szeć, iż pozostaie nam w y b ó r między p a r ty a  Cy­
cerona a par ty  ą M aryusza lub Ceźara. N ie 'bcde  
się rozwodził nad nieprzyzwoitościa w yrazów  ie- 
go, ani dochodził z lakieyby strony  był republi­
kanin Cycero, gdyby mógł do obrad naszych na­
leżeć. Odpowiem tem u  Panu  kommisarzowi u- 
w agą stosow niejszą  do teraźnieyszego system atu  
naszego. Powiem mu w ię c ,  iż gdy mi przycho­
dzi glosować na wniesiony p r o ie k t , widzę z ie- 
dney s trony  naród, a z drugiey dawne przy wileie: 
w ted y  zas wybór móy nie lest w ątpliw y. Sadze
przynaym niey, iż wniesione prawo sprowadzi wiel­
kie nieszczęście na móy k r a y , na rząd  , i na lu ­
dzi m e ro s tro p n y ch , k tó rzy  p rz y ię d a  go źądaia, i 
dla tego odrzucam ta k  szkodliwy proiekt praw a 44

P an  Manuel mówiąc przeciw  proiektowi rzekł: 
,, Było niegdyś prawo u K oryntyan , k tó re  dowo- 
uzi, z laką ostrożnością należy p rzys tępow ać do 
czynienia odmian w prawie. T en ,  k tó ry  u nich 
radził  obalić dawne prawo, a nowe na iego miey- 
sce u s ta n o w ić , musiał s tanąć w zgromadzeniu 
Z powrozem na szyi, ażeby , ieśliby pożyteczno­
ści nowego nie uznano , natychm iast  wnoszący ie 
był uduszony. 44

Po kilku iesfzcze g ło sach , żądali n iek tó rzy  de­
putow ani z p raw ey  s trony  , aby iuż ogłosić roz­
p ra w y  nad pierwszym ar tyku łem  za ukończone, 
i p rzys tąp ić  do głosowania; ale oparła się tem u  
lew a s t ro n a  tw ierdząc ,  iż ieszcze rzecz  nie do­
syć wyiaśmona, a jenerał F oy  powiedział , iż co 
dotąd s ły sz a n o , ty lko iest przydatk iem  do po- 
wszechney rozpraw y. Co większa, są wniesione 
dwie odmiany w  pierwszym artykule; ledna przez 
Pana Camille Jordan, a druga przez Pana Delau­
nay  , względem k tó rych  w yrzec w przód  należy. 
Pan D elaunay chciał, aby w każdym  departam en- 
cie by ły  dw a zgromadzenia w ybiercze , składały  
się Z rów ney  liczby w-ybieraiących, i  podaw ały 
sobie nawzaiem podwóyną liczbę kandydatów . A  
P an  Camille Jordan  chciał, aby każdy depar­
tam en t  podzielony był na tyle okręgów , ile m a 
w ybrać  deputowanych; każdy okrąg niechby miał 
zgromadzenie wybiercze złożone z Wszystkich o- 
byw ateli  m ających  tam  polityczne zamieszkanie, 
t rzydzieści l a t , i p łacących  3oo franków  stałego 
podatku , a każde takow e zgromadzenie niechby 
prosto  iednego deputowanego wybierało. T u  za­
szły spory, względem k tó rey  odmiany pobudki 
m aią bydź w przód  w y łu szc zo n e ; nareście zgo­
dzono się, aby P. Delaunay w yłuszczył swoie nay­
p ierw ey, co nastąpiło.

Sessya d. 5o maia zaczęła się od wyłuszcze- 
nia pobudek odmiałiy -wniesionej przez P. Camil­
le Jo rd a n ,  czego on dopełn iw szy , obrócił mow*ę 
do m inistrów  m ó w ią c :—  „M in is t ro w ie  k ró la!  
ieśli s trona  (prawa), z k tó rą  połączyliście s;ę, od­
rzuci t ę  moię poprawę , leżeli' będzie u p ar tą  
w  popieraniu iak najszkodliwszego p ro iek tu  , o- 
puśćcie i ą ,  a połączcie się z nam i dla ocalenia 
kraiu , i oswobodzenia go przćz popraw ę , Którą 
wniosłem. Polecam ią pa tryotyzm ow i waszemu, 
i oddaię pod szczególną opiekę przyiaciół moich .44 
P rzy s tąp i ła  potem  izba do g łosow an ia , k tó ra  
z powyższych odmian ma bydź w*przód wzięta pod 
rozwagę. W  tern ukazał się u drzwi sali P- Cbau- 
velin c h o r y , i dla tego przyniesiony w krześle. 
Było 255 głosuiących , z k tó rych  1 2 8  było za od­
mianą Pana Camilla Jordan., a 1 2 7  za odmianą 
Pana Delaunay, a więc gałka Pana Chauvelin z rzą­
dziła wdększość pierszeństwu odmiany Pana Ca­
mille Jordan. U radowała się lewa strona z prze­
wagi sw'oiey, a przyiaciełe Pana Chauvelin cisnęli 
się do niego winszuiąc mu przybycia, i zjednania 
przewagi w głosowaniu. W z ię to  zaraz pod roz­
wagę odmianę Pana Camille Jordan. N aypierw ey 
mówił p rzec iw  niey m inister de Serre u trzym u- 
iąc, iż t a  odmiana niszczy cały proiekt p raw a, 
a przy tem  powstał przeciw  lew ey stronie , k tó ­
ra  m u kilka razy  głos przeryw ała . F® nim m ó-



w ił Pi Delacroix-Frainville za odmianą; poczem  
odłożono obrady w  tcy  mierze do dniaj następnego.

Po n ad e r  burz liw ych dnia 3 i  maia i i c z e r ­
w c a  sessyach, przystąpiono nareście  do głosowa­
nia względem wniesioney odmiany przez P, Catnil- 
le-Jordan w pierwszym artykuie . W y iąw szy  Pana 
Paillot de Loynes, wszyscy deputowani byli obe­
cni. Pan Chauveiin kazał i t ą  ra zą  przynieść się 
do izby. M inister D eserre nadszedł dopiero przy 
końcu sessyi. Nigdy głosowanie n/e było u ro czy s t­
szym i bardziey in teresuiącćm . W  sali i na  ga- 
łe ryach  ciekawość do naywyższego stopnia była 
natężona. W  końcu , z 2 56 głosujących okazało 
się 123 za, a i55 przeciw odmianie przez P. Ga­
lii/Ile Jordan wniesioney. W  sali wielka panowa­
ła  cichość ; ale za salą wiele było hałasu i zgieł­
ku. Gdy P. Chauveiin oddalał się niesiony w k rze­
śle, przeszło 4oo osób odprowadzało go do domu 
w śród  hucznego ok rzyku : niech żyje Chauveiin}.
niech żyje  konstytucya l  niech ży ją  deputowani 
narodu!

N a sessyi d. 2  czerw ca  wniósł prezes izby, 
aby iuż przystąpić ■ do obrad nad pierw szym  a r ­
tyku łem  prawa, bo żądana przez P. Delaunay od­
miana iednomyślnie odrzuconą została. Ale Pan 
Beniamin Constant przypomniał now ą odmianę, po­
daną przez  P Desronssaux. Gdy p"rezes wniósł, 
aby tę  odmianę po roz trząśn ien iu  pierwszego a r ­
ty k u łu  praw a wziąć pod rozw agę , powstał h a ­
łas na łewey s t ro n ie , zaprzeczaiącey p ierw szeń­
s tw a  tem u wnioskowi , t i po żw aw ych  sporach 
odłożono do następney  sessyi rozwiązanie 
py tan ia  względem tego pierw szeństw a. W  cza­
sie ty ch  sporów dały się słyszeć pełne uniesie­
nia głosy. P. C onstan t tw ie rd z i ł ,  źe większość 
przygnębia mnieyszość- P. G ray  powiedział. „Nie 
„  będziemy głosowali, ieżeli przyznane będzie rza- 
„  dowi p ierw szeństw o w  o b ra d ach , i opuścimy 
„  '.gromadzenie. “ W ie le  głosów razem: — „T a k  
3 - i e s t ,  oddalimy się z niego każdy w szczególno- 
,, ś c i , i wszysęy razem. Już ienera ł  Foy przy- 
„  toczył w mowie .swoiey kilka myśli z pism Pa- 
,, na C ha taub riand , dostatecznie plan 1 zamiary  
„  zagorzałych rciallstów wyiaśniaiące. „ P rzyszło  
do osobistych przymów ek ta k  d a lec e , że po na­
zwiskach niektórych deputow anych wymieniono, 
iako t o :  PP. L a fa y e t te ,  Constant, i innych ;  a 
z drugiey s t ro n y ,  nie oszczędzano bynamniey mi­
nistrów. Dał się naw'et słyszeć mocny szm er na  
gaieryach, gdy ieden z deputowanych wniósł, a- 
żeby izba w  tayny zamieniła się wydział.

A  U S T R Y A.
W iedeń  dnia i  o czerwca. A rcy-X iązę R ay- 

n ery , V ice-król królestwa L >mbardzko - W e n e c ­
kiego, p rzybył onegday zP , g i do tu leyszey  sto­
l ic y ,  z małżonką swoją A rcy-X ięźpa  Franciszką.

W  preypadku rozpoczęcia  woyny na gran icy  
Albanii między p o r tą  O ttom ańską  i zbuntowanym  
Baszą J a n in y , zbierze się korpus obserw acyyny 
pod R aguzą  i nad ciaśmną Caftoro, dla zasłonienia 
kra jów  austryackich.

H I S  Z P A N I  J A .
M adryt dnia  24 m aja. U rzędowa gazeta tu- 

teyśza umieszcza ciągle dalsze odpowiedzi m o­
narchów 1 rządó w.na udzieloną im przez króla wia­
domość o przyjęciu konstytucyi.

W edług postanowienia królewskiego, w szyscy  
ci, którzy się o wyższe urzędy starają, powinni 
d o w ieść , iz przez lat 8 nabywali potrzebnych  
wiadomości. Odtąd zaś uniw ersytety podawać bę­
dą spis m łodzieńców, którzy w naukach celow ali, 
i zdatni są do piastowania urzędów.

W yszed ł także wyrok królewski względem  
niezwłocznego urządzenia dróg w oyskow ych i 
m ieyse etapow ych, dla nadania pośpiechu służbie 
pubiicsney 1 przyniesienia mieszkańcom ulgi w kw a­
terunku.

U w ięzienie kilku członków klubu L orenzin i i 
użycie dzielnych środków , uśm ierzyły rozruch, 
jaki od kilku dni w tu teyszey  stolicy  panował.

Deputacye wszystkich pułków składających tii-  
teyszą  osadę, pod przewodnictwem półkowników, 
udały się d. 19 b. m. do Króla i zapewniły go 
o niezmienney wierności. Postępek ten woyska  
sprawił mocne wrdżenie na umyśle n iechętnych. 
Zpomiędzy członków  klubu, oprócz P. F errer  
uwięziono także PP. Cuder i Garro. Obwiniają 
ich szczególmey, iż nazywali się narodem , be*  
żadnego na to upoważnienia , ile i e  sama tylko  
municypalność reprezentuje mieszkańców. U w ię­
ziono oraz kilku cżłouków k lu b u , którzy podali 
Królowi przełożenie, napisane w  rewolucyynym  
ton/e, i mające ty le  podpisów, iż pięć arkuszy  
zajęły. Zpomiędzy ministrów, D on Gurcie H er­
reras naybsrdziey powstawał przeciwko zdrożno- 
ściom klubistów, z których kilku lżyło nawet Kró^  
la w mianych mowach. Klub St. Sebastian  jest 
nierównie umiarkowańszy.

PP . Oueypo, F arg as y  P once, Gąsce i Z or-  
raquin zostali obrani deputowanymi tuteyszey pro- 
wincyi. P ierw szy obrany dawniey członkiem  
stanów, schronił się potem do L ondynu, a teraz  
powrócił x  P a ryża . Drugi jest sławnym żegla­
rzem , i wielkim literatem ; trzeci posiada znaczne 
w łości o 5 mile od M adrytu, a czw arty jest zna­
komitym woiownikiem. W szyscy  cęlują zasługa­
mi, a zwłaszcza patryotyzmem. Stawieni nieda­
wno przed Królem, byli łaskawie przyjęci. O - 
świadozył im M marcha, iż niecierpliwie oczeku­
je zbawiennych dla kraju skutków, jakie wypłyną  
z wspólnego działania znakom itych mężów; ubo­
lewa jednak, iż niektórzy pod pozorem ustalenia 
wolności, publiczną spokoyność zaburzyli, i rząd na 
niebezpieczeństwo wystawili.

Pom iędzy 3 deputowanemi s prowincyi N a ­
w a r r y , jest takie syn byłego wielkorządcy E zpe-  
leta. Jenerał M ina  nie miał ani jedney kreski.

Cieszymy się ciągle nadzieją, iż d. 9 czerw ca  
rozpoczną się posiedzenia stanów.

W id u  xięzy , a nawet zakonnic, chce porzucić 
duchowną suknią, i wrócić do stanu świeckiego.

W yszło  urządzenie królewskie, aby panienki 
sieroty,/ kosztem rządu utrzym yw ane, a mające 
iść za mąz , dawały pierwszeństw o żołnierzom , 
którzy na polu^ sławy chlubne za oyczyanę otrzy­
mali rany.

Sł) ohać, iż były aroy-biskup Sarragossy, stron­
nik Józefa Bonapartegó, wracając z Francyi do 
oyczyzny, został zab'ty w p ew n ey wsi w Kastyliii.

Rząd ustanowił 10 od sta prow izyi dla tych, 
którzy by dali pożyczkę; zostaw ił im jednak do 
woli, jeśliby powodowani patryotyzmem przesta­
li na mmeyszym zysku. Jdkoż zdaje się, iż cała 
pożyczka będzie złożona z prowizyą po 5 od staJ

Z rozkazu królewskiego uwięziono w F itto ria  
Pana Calderon, jednego z 69 deputowanych, k tó . 
rzy dawniey odradzali Monarsze przyjęcie konsty­
tucyi. Chciał on umknąć do Francyi.

W  Sarragosste zniweczono zam ysł w zniecenia  
rozruchów, a to wszystko można powiedzieć, bez 
rozleyvu krwi. Żołnierze raniwszy pewnego w ło­
ścianina , zanieśli go sami do szpitala i tam opa­
trzyli. Celnieysi mieszkańcy miasta utworzyli 
milicyą, a przybyły dnia 16 b. m. pułk asturyy- 
ski przywrócił zupełnie spokoyność. Pom iędzy  
uwięzionemi tam 60 osobami, jest nayw ięcey x ię -  
źy. W oysko otoczyło pałac arcy-bisfeupa, a drzw i 
wychodzące ku rzece Fibro, zamurowano. Z po­
wodu tego spisku umknęło 3 urzędników, a jeden 
utopił się w Ebro.

Rachują, iż w kraju naszym jest już blizko 5 o,ooo 
gwardyi narodowcy.

W artość dóbr klasztorów, które mają bydź 
zniesione, wynosi 10 milionów piastrów* Pono-
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wiono rozjcaz, aby żaden klasztor nie przeiławał 
tego , co posiada. W jele jednak bogatych klasz­
torów znalazło sposób ukrycia kapitałów swoich 
i kosztownieyszych rzeczy. Zdaje się* iż znaczne 
dobra bractw zostaną użyte na umorzenie długu na. 
rodowego.

Dnia i 6 b , m .  trzech ludzi napadło tu na puł­
kownika Sacrio, i pchnęło go sztyletami* rany je­
dnak nie są niebezpieczne.

Jeneralny kapitan prówińcyi Nawarry Espbż 
Mina zaprzeczył uroczyście w dzitnnikabb, jakoby 
żądał od kapituły w Pampełunie 3o.odo piastrów, 
tudzież, jakoby nadużył pieniędzy należących do 
publicznego skarbu, wzywając, aby snu tey pdtwa- 
rzy dowiedziono.

V . J *

T  u  r  c t  A s > Ą  * ’
Straszna burza umsi się nad głową Ali - Baszy 

Jan im kiego. Porta czyni przygotowania celem u- 
k ró cen u  nakóhiec obszernych planów i buntowrtf. 
czych zamachów tego śmiałego m..‘gusta. Odebra­
no już synowi jego urząd gubernatora hau part- 
skiego, a żułjómy Pehliwah, będący dotąd naw y- 
goamu w Brussa, ma bydź jego następcą.* Maho­
m et Bey, syn kapitana Baszy zamordowanego 
z rozkazu Aly Baszy, przeznaczany jest na namie­
stnika w Durasso w Albanii, a Soliman Basza  o- 
trzym ał ppdobayź urząd W Trykała, i tządy nad 
siedmiu przesmykami w tey jSrowinćyi zna^dU- 
jąceim się* Mustafa. Baszit namiestnik skutarski 
potwierdzonym został na tym urzędzie przez o- 
sobne pismo Sułtana 'W riaypochlebnieysźych Wy­
razach , przy ozem otrzymał także drogie poda- 
ruak i od Monarchy. W nosić należy, że AU-Baszd 
nie przyymie dobrowolnie tych urządzeń, zmniey- 
szających jego znaczenie w Albanii i Tessalii, a 
przeto Albania, wkrótce stanie s ę teatrem  okró- 
pney rzezi.

D n ia ś  kwietnia urodził śięSultaribwi syn,któ- 
ry  żył tylko godzinę.

Zninieyszertie się handlu w Egipcie, zhiknienig 
gotowych pieniędzy, ustanie wszelkiego działmia 
handlowego, i wybuchniecie znowu woyny z W e. 
chabitanii, wszystko to skłoniło większą połowę 
europeyćzyków bawiących w Alexandryi do po- 
Wrócenia tam, skąd przybyli.

Basza Egipski Wysłał woysko do Libii dla u- 
jarzmienia tamecznych ludów. W ielu podróżnych, 
k tó rzy  ż fciekawośoi widzenia kościoła Jowiszk 
amoh'.kiego złączyli się z pomiecioną wyprawą, 
donoszą, iż wyprawa wstrzymaha bydź musiała 
z  przyczyny szer /ącey  się w  woysku morowey 
zarazy. W z  owcmł jednak Basza dawne oddziały 
swieźem wóysk eoi;

Donoszą z Bagdadu, i i  Szach Perski teiągle 
niebezpiecznie chorujej- a to bez żadney prawie tta- 
dziei życia.

R  i  l i  M  C jf .
M anheim  dnia  29 moja. Gazety niemiec­

kie umieściły jeszcze następujące szczegóły, po­
dane przez naocznego świadka o straceniu Son­
da: „ W  ostatnich 3 dniach życia jego, pozwo­
lono niektórym osobom odwiedzać go w więzie­
niu, gdzie jednak w Obecności dozorców ż nim 
rozmawiano. Prosił pewnego rzemieślnika z PPuri- 
iiedel, tego samego miasta, zkąd był rodem, aby 
krew nych jego i przyjaciół pożeghał, prosząc, że­
by się po nim nie smucili, gdyż pojednany z Bo­
giem , wesoło czeka śmierci. Pomiędzy innerńi 
przvszedł Ukże do Sańda  pułkownik badeński 
Holzungen, który z innemi poymał go przed do­

mem Pana Kotzebue. Zapytał się pułkownik w ię­
źnia, którego od tego czasu nie widział, czy go 
poznaje? Sand przypominał go sobie, dokładnie 
oraz pamiętał wszystkie szczegóły schwytania 
swego. Gdy mu oświadczył, iż popełniona zbro­
dnia przyprawia go o śmierć w  tak młcdym wie­
ku, odpowiedział Sand: ta tylko m iędzy m ną i  
W  Panem zachodzi różnica, iż ja umieram za  o-. 
piniją ntojj ,  o W  P ań, jeśli zginiesz, to za cudzą. 
Zdaje się, iż ważne pisma, znaydujące się w ak­
tach, nie będą ogłoszone. Nie choiuł, aby pastor 
towarzyszył mu na mieysce kary, z powodu , iż  
sam należy do duchownego stanu 'i.zupęłme się 
Z Bogiem i sumniemem pojednał. Rusztowanie 
śmiertelne nie było jeszcze zupełnie d. 20 b. m. 
skończone, i cieśle godzinę tego dnia Wło niego 
robili. Nie thożha było dost ad W mieście wozu 
do najęcia dla zawiezienia Sandaf i sąd musiał od 
pewnego żyda kupo  tym,celem starą kolaskę. 
M nćztwoludż pr-ypa ry wało s ę w oknach, gdy 
wieziono Sonda. Leżał 011 b.<rdsiey jak siedział. 
Gdy jecha ł, uczniowie wołali: Ł> gnam y cię San- 
dzie! twarz jego cierpiąca i wy hodia, okazywa­
ła łagodność, patrzał wesoło. Miał wielk.e fawo­
ryty bez wąsów. Ubrany był w szary surdut 
kroju staroświeckiego niemieckiego z akamitnynr 
kołnierzem, białą wełnianą kąmiżelkę, białe płó­
cienne spodnie i trzewiki bez p l\czoch. Ucięte 
włosy włożono przy ciele w trumnie* Gdy żolnierś 
stojący ha straży . na rósitowaniu odwrócił się , 
pewny chłopiec , korzystając z tey  sposobu.,ści 
żrziicił s to łek , na którym Sańda  stracono. Pe­
wny włościanin zapłacił 2 złote ryńskie za 12 wło­
sów Sanda. Bo południu zaś tegoż samego dnia 
dawano nawet 10 karol.nów za trochę włosów. 
Drogo także przedano nóż, widęloe, łyżkę, talerze 1 
i t.d., których Sand używał.Miał 24 lat i 6 miesięcy.

Od brzegów M enu dnia 6 czerwca. Hrabia 
Buol Schauenitein  przybył dnia 3d z. m. do Prank- 
fortu, gdzie pierwsze w tym  roku posiedzenie 
seymu związku niemieckiegćĄ odprawi się d. i© b.
W. jako w rocznicę podpisania aktu tegoż związku,

Radca nadworny austryacki Schwarz , został 
uwolniony od urzędu prezesa centralni y kom- 
missyi. śledczey w M ógunbyt\ następcą jego zol 
śtftł P ; Paisensberg, prezes pruskiego głównego 
sądu ziemiańskiego w Halberaiadi.

Król wirteihberśki założył d. 29 z. in. Wę­
gielny kamień na kościół i grób.dla zmarłey msł 
żrnki swey , Wielkiey Xiężny Roisyyskiey ‘K a­
tarzyny.

n  ■ • . ,  A.  h  . 0 i. 1 Ą. ,  __
Odbierają w Kcnłyni* częśtę wiadomość od 

ńaszey królowey. Pisuję ona do X ęcia York, 
Lordów L.verpool i Melville, i odbiera od niełi 
Odpowiedzi. Prosiła ich o uwiadomienie, siebie, 
który pałac dla niey jest przeznaczony. W ysła- 
too juz ńa przyjęcie jey jacht królewski. Dzien­
nik K uryer dziwi się, iż wszystkie listy królo­
wey podawhne są .do wiadomości piibliczney, nir 
gdy zaś odpowiedzi. D. 2 czerwca Królowa 
przyb vdź miała do St. Onier we Francyi, dokąd 
ha jey przeprowadzenie popłynie z Douvres P. Brd- 
ughaoń

Dwa znaczne domy handlowe w Kork i jedeń 
W Limericli zaprzestały wypłacać; na czem zna- 
c.-.ną poniesie stratę cała Irlandya. Lękają się na­
wet z tego powoda w Kork powstania ładu. Zna* 
komitsi kupcy udali się do gubernatora w Dublinie, 
prosząc go o pożyczenie 100,000 fun. ster. Jedeh 
już tylko bank w Kork jeszcze się utrzymuje.

W  olnoDrukować, Ignacy Reszką Kom . Ceni. C ii-—■ w W iln ie ,w  D rukarni Redakćyi
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O g ł o s z e n i a .
, - 1 '  3  27‘ iz d u  p ierw szeg o  w  ro ku  p r ze sz ły m ,
n ia  00 mie, u ą ca  m a ja  m oich  w ierzyc ie li do K lec- 
? ’ °"i. o  P ow tórnego w  roku  te r a ź n ie js z y m , d n ia  

2  m a ja  , p r  acow ałem  n a d  ty m  , aby p o zn a ć  rze -  
c zy  w isty  stc m  m oiey fo r tu n y  i  ten  okazać w ierzy ­
c ielom  m o im ,  i g d yb y  to zd z ia ła ć , coby p rzeko n a -  
o ja w n ie  m ych  w ie r z y c ie li , o chęciach n ie zm yśl-  

n y c h  1 nie .sprzecznych  m ego z  o n y m i rzetelnego  
ro zlic zen ia  się i o d d a n ia -teg o  w szy s tk ie g o , bez ich  

/ z y  w d y , , eo n ie  od m ałego czasu  za w ie rza li d la  te y  
m a ssy , ia, ką dosta łem  p r z e z  spadek od dobroczyn ­
nego s try j a  zeszłego  Jó ze fa  X ią żę c ia  R a d z iw iłły  

oiewody ■ Trockiego. P om im o święcie zachow a­
n y  obowi ą z e k , ja k  człow iek  za w in io n y  m ieć pow i­
n ien  , d i ) którego na w et p r z y k ła d y  dw ów ieczne  
im ien ia  m oiego m n ie  są pobudką . N a d to  ieszcze  
s z c z e r e j  w dzięczności n iew ytęp ione obow iązki d la  
stryja, m o je g o , w yobraża ią  we m n ie  c h ę ć , ja k ie j  
d a ł s la i iy  w  r e z y g n ą c y y n y m  dokum enciey pam ięci i 
obowią: iku, bezpieczeństw a d la  sw ych  wierzycieli-, sta ­
w ią  m n ie  w  pow inności p rzeko n a n ia  ca łą  p u b li­
czność , ze m am  na  celu dobro w ie rzyc ie li w szy s t­
kich  m o ich  i  p o g o dzen ia  dobra m ojego z  ty m  św ię­
ty m  o b o w ią zk ie m , o ja k im  m nie  n ie za p rzeczą  p a ­
m ię ta ć  w szelkie p ra w a • Z ja z d  25 m a ja  w roku  
b ie ż ą c y m , n a  k tó ry  pub liczn ie  p r ze z  ga ze tę  za p ra ­
sz a łe m  m ych  w ierzycie li , g d y  n ieb y t l i c z n y m ,  je ­
d n a ko w o  ty le  d la  m nie  szczęśliw ym  , ze  za czyn a ją c  
ukla .dy  p o d  p rzew o d n ią  p o w a żn ą  sza n o w n ych  rne- 
dya  torów, J W . K a je ta n a  O buchow icza P odkom o­
rze g o  P tu  S lu c k ie g o , J W .  A lberta  M ierze jew sk ie ­
go Sędziego  poko ju  w  w yd zia le  królew stw a po lskie-  
SR K a z im ie rza  C zyża  Sędziego Z ie m . P tu
Slu.ckiego obranych  na  ten  cel z  w ielu innem i, kló- 
TZd r ' w ćym czasie d la  ro zm a itych  w ypadków  zje ­
ch a ć  n iem og lt , zo sta ł na  m ą proźbę w yb ra n y  kom - 
m i t e t z  w ierzycieli, d la  p r z e jr z e n ia  w yc ią g ó w  p rze ze -  
m rue p o czyn io n y  ch , d la  w yśw ietlen ia  stanu  m ey  

fo r tu n y , z  osob pow szechną  r e p u ta c ją  za szc zyco ­
n y c h , posia d a ją cych  za u fa n ie  zn a c zn y c h  do m ey  
m a ssy  pretensorow  i  possessorow za staw nych  n iem a -  

rno jaJko w , J f V . X a w ereg o  W yszko w sk ieg o  
renera L e y tn a n ta  w oysk po lskich  i kaw a lera  or- 
er.aj  ,  • Józefa  K arbutfia  , M a rsza łk a  N o w o ­

grodzk iego , kaw alera  orderu; J W . T o m a sza  D y ­
bowskiego Sędziego a p p e llacyynego  w  sądach  Gł. 
g u  e m u  M iń sk ie  y  i W  W . X aw erego  C zarnockiego , 
P odsto lego  W itebskiego  i Jó ze fa  N a ru szew ic za  K a ­
p ita n a  w oysk  po lsk ich; k tó rzy  p o m ięd zy  in n e m i p o -  
czyn io n em i k w e s ty a m i , te n a jw a ż n ie js z e  po ło ży li, 

K, n le Wl<r.cey  lic zy ć  beczkę ż y ta , ja k  rubli cz tery  
s r y b r e m , d la  tego: ze  ja  stosow nie do pow szechne­
go  ocenien ia , lic zy łe m  z ło tych  32 aby niepodać do 
in tra ty  ty le  p sze n ic y , w iele j e y  w  k tó rym  fo lw a rk u  
siać m ożna  , ale d z ie s ią tą  c z ę ś ć , w  p ro p o rc ją  w y ­
siew u żyta-, a b y  n ie lic zyć  z trzec ia ku  in tra ty  z p u ­
stek pozosta łyc fi po  zm a r ły c h  w łościanach , ale z  o- 
n ych  c zyn sze  z  w łoki zastosow ać, co dó ceny  g r u n ­
tów  będących  w  p r zy ie m n y c h  u  w łościan  o raz aby  
n ie l ic z y ć , w  ogóle w ysiew u  dw ie o śm in y  n a  m o rg , 
lecz w g ru n ta ch  p o d ły c h  po  p ó łto ry  o śm in y , co ja  
w  ogo e k ła d łem  p o  ośm in dwie. T o  u czyn io n ey  
ko m m u n ika cy i p r ze z  m edya torow  n a  p iśm ie  ‘tego  
w szyst lego , co kom m itet w ierzyc ie li p o w ied z ia ł, 
g d y  na to  w szystko odpow iedzia łem , co ku  p rze k o n a ­
n iu  i odda len iu  tego w szystkiego  m n ie  należało-, 
w sze ta k  g d y b y  dać czasu do zg łęb ien ia  tego w s z y ­
stk iego  i do d o jśc ia  dokładnego  /'< »i  bydż m oże  
ró żn ica  m assy  fo r tu n y  m ojey, w edle za rzu tu  kom -  
m ite tu  , m ię d zy  dan iem  w aloru z iem i p r ze z  m ą  sy -  
stem ę , p rosiłem  zebranych  w ierzyc ie li i  m e d y a to ­
row , ażeby o d ło ży li u k ła d y  rozpoczęte, do p ierw sze­
go  ju l i i  roku  bieżącego. G dy zostało nato łaskaw e  
ze zw o le n ie , m edyatorow ie ra c zy li m nie  dać m yś l  
tę n a  p iśm ie  iż  „ za  porozum ien iem  się tu  obecnych  
„  w ie r z y c ie l i , a w  m n iem a n iu  n a szym  w idząc  zbli- 
„ żone u k ła d y , p r z e z  po czyn io n e  kom m itetow e uw a- 
„ g i ,  stosownie do żą d a n ia  JO . X ią żę c ia  L u d w ika  
j ,  R a d z iw iłły , O rd yn a ta  K leckiego  i D a w id  G ro-

, ,  deckiego kaw a lera  orderow , d la  p o ró w n a n ia  w y -  
„ ciągów  p rzed s ta w io n ych , z  w y c ią g ie m  p r z e z  u -  
„  w agi ko m m ite tu  m a ją c y m  się u tw o rzyć  i  z  p o strzę ­
p ie n ia  ró żn icy  m a ssy  fo r tu n y ,  n a  odłożen ie do  j  g o  
„ ju l i i  roku  te ra źn ie js ze g o  rozp o czę tych  układów  
„ zg a d za m y  s ię ;  p rze k o n y w a ją c  się o szczerych  chę-  
,, c iach J O  X ią zę c ia  Jm c i O rd yn a ta  do ro z lic zen ia  
„ się z  w ierzyc ie la m i p r z e z  u k ła d y , a  m a ią c  n a -  
„ d zie ję  , i ż  rów nie i  w ierzyc ie le  do ty c h  za m ia ró w  
„ rze te ln ie  ze sw o je j s trony  p r z y ło ż y ć  się ra c zą , ij 
„ odda lą  p rze z to  siebie od w yd a tkó w  i  następnościow  
„ p rze z  proces ko sz to w n y  i  p r ze d łu ża ją c y  kon iec  
„ r ze c z y . ( podpisano )  d n ia  2 8  m a ja  r. 1 8 2 0  K a je -
„ tan  O buchowicz p o d ko m o rzy  P tu  S luckiego , A l -  
„ bert M ierze jew sk i , S ęd zia  p o ko ju  w  W y d z ia le  
„ K rólestw a polskiego; K ą z im ie r z  C z y ż  Sędzia  Z ie m .  
„ S łu ck i  “  G d y stosow nie do p o w y ższe g o  zg o ­
d zen ia  się i  zezw o len ia  obecnych w ie r z y c ie l i , n a  
dzień  1 ju lii  ro ku  te ra żn ieyszeg o , c zy li p o  ra z  osta ­
tni, pow ażam  się W a s  S za n o w n i W ie rzy c ie le  m o i 
JJO O . J W W .  i  W  W .,  u tru d n ia ć  i  n a jp o k o r n ie j  
prosić , abyście ra c zy li  zjechać w szyscy  do m ia s ta  
K iecka  ; g d zie  w yka żę  w ja sn y c h  dow odach , s ta n  
m ojey  fo r tu n y  , p o d łu g  system y  p ro k u ra to ry i m as­
sy  JO . X ią ż n ic z k i S te fa n ii R a d z iw iłłó w n y ;  w ędle  
którego w aloru, je s t oney z ł.  1 6 , 7 5 4 , 2 6 8 ,  g ro szy  1 8 ;  
p r z e z  kom itet w ie rzyc ie li u łożone kw estye , z m n ie j ­
sza ją  one  2  m ilio n y  1 7 6  tysięcy ,  1 9  z ł. i  g ro .  2 6  
d łu g u  tabellą za jętego  z  p o liczen iem  procen tu  d o  
roku  1 8 2 1  i w łą czen ia  po szlin , w  części o p ła co n ych  
p r z e z  possesorów, jest  8  m ilionów  z ł. po i. D z iś  bez  
sp rzeczn ie  w yka zu je  się m assa fo r tu n y  zn a c zn ie  
w y ższą , nad  j e y  c ię ż a r y ;  d z iś  je s t  w id zia ln e  bez­
p ieczeństw o w ierzyc ie li. T e ra z  ła ska w e w ie rzyc ie ­
li  w eyrżen ie  i  ścisłe w  s ta n  m e y  fo r tu n y  , ośw iad­
czen ia  siłę n iek tórych  kończen ia  ze m n ą , ro k u ją  
dla  m nie  nadzie ię , że  w yn a le źć  m o żn a  będzie ja k iś  
środek, k tó ry  m nie  i  w ie rzyc ie li zb liży  do uko ń cze­
n ia  p rzed s ięw zię tych  układów . P o trzeb a  ty lko  z e ­
bran ia  się w szys tk ich  n a  d z ie ń  p o w y ż e j  w ym ien io ­
n y  i w  w skazane m ie jsc e , po trzeb a  m ów ię w e jr z e ­
n ia  śc iś le jszeg o  w  to, a żeb y  w  tych  u k ła d a ch  k r z y ­
w da d la  jed n ey  i  d r u g ie j  s trony  n ie  b y ła  p r z e z n a ­
czoną . L e c z  czegóż n ie  m o żn a  u c zy n ić  z  lu d źm i  
m a ją cem i św ia tło ?  C zem uż n iem o żn a  sp o strzedz  
w szystkiego  w  rzecza ch  o d k r y ty c h !  C zegóż n ie m o ­
żn a  z r o b ić , g d zie  rze te lność  i  ch a ra k ter  obu stro ­
nom  p rzew o d n ic zą  ? C zem uż m ów ię zb liżen ie  się  
ju ż  ja k ieg o ko lw iek  obu stron, n ie  m oże  dać  poko ju  
w  ty m  in teresie  , k tó ry  u ko ń czo n y  p r z e z  u k ła d y  i  
w ła sn y  sąd  każdego , zrob i chlubę n ie m a łe j  liczb ie  
obyw ateli i  stanie się w a rtym  w spom nien ia  w  n a j ­
p ó źn ie js ze  cza sy  p r zy k ła d e m ?  ja  z  m ey  s tro n y  
głośno  i p r ze d  ca łą  pob ieżnością  ośw iadczam  się: 
że  w yn a le z i one m i śro d ka m i z obopólnem i w  d n iu  
1 ju l i i  n a  z je zd z ie  w  K łe c k u , kończę p r z e z  u k ła d  
ze  w szys tk iem i lub z  częścią , która  m a ją c  ode m n ie  
w ym ia r  n a le ż n e j  spraw iedliw ości w  u iszczen iu  się 
poda  p r o p o z y c je  ła tw e do usku teczn ien ia  bez m e y  
k r zy w d y  a  z  pozosta lem i i  n iechcącem i ko ń czyć  
p ó jd ę  tą  drogą , od k tó r e j u ch y lić  się w sze lk iem l 
sta ra n ia m i usiłow ałem , i tą , p r z e z  ja k ą  bezsprze­
czn ie  ukończyć  będę m ó g ł in teres ca łko w ity  • za ­
w sze z  m y m  uspraw iedliw ien iem  i  w ew n ę trzn ą  spo-  
koynością . D a tt roku  1 8 2 0  m c a  ju n i i  3  d. L u d ­
w ik  X ią ż ę  R a d ziw iłł.

R o ku  1 8 2 0  m ca ju n ii  9  dn ia  p r ze d  A k ta m i Z ie m .  
P tu  W ileńskiego  staw ając  osobiście W J P a n  Ig n a ­
cy  S tankiew icz n in ie  j s z e  o św iadczen ie , do A k t  p o d a ł.

P rzy ją łe m  J a n  Z ie n k o w ic z  W ile ń . Z ie m . R e g .
Takow e ośw iadczenie  w olno drukow ać J ó z e f  

X ią ż e  G iedroyć S ęd zia  Z ie m . W ile ń .  "

1 .  S ą d  G ro d zk i P ttu  S za w e l. sku tk iem  sw ey  
re z o lu c ji  na  d n iu  7  te ra źn . m ca  ju n i i  n a s ta łe y ,  
u w a ży ł b yd ż p o trze b n y m  do G a ze ty  K u r . L i t .  
p rze s ła ć  d la  tr zy k ro tn e g o  za a w izo w a n ia , iż  by­
ł y  o ffic y a lis ta  J O . K lę c ia  Z u b o w a , M a x y m il ia n  
R o b ert Z ie n k o w ic z  d n ia  6  o m ien io n eg o  m ca  m a -



j a  p r z e z  w y s tr za ł  z  p is to le tu  od ją ł  sobie ż y c ie , i 
pozosta łość  sw oją  w  w ie d zy  tego  sądu będącą, tak  
sprzę ty ,  p o ja z d y  , konie i p ie n ią d ze  JP . Polenez  
w  Jurborgu  m ieszka jącem u , a za ś  garderobę i bie­
l izn ę  słudze swemu S tan is ław ow i M ark iew iczow i  
zap isa ł .  Jakowa d y s p o z y c y a  nie będzie  wprzód  d o ­
prow adzon a  do exakucyi, a ż  chyba po nowym  r o ­
ku czy l i  po  dniu  i januar. następującego  1821  
roku. p on iew aż  do takowego term inu  p r z e z  n in iey-

przedan ia ,  w  ja k o w ym  znayduje się d y m ó w  z  dwor­
nym  piętnaście, których mieszkance pot Idani o dbyw a­
j ą  w k ażdym  tygodniu  p a ń szc zy zn y  y o  dni sześć i  
nadto la tem  po  8 gw a łtó w , oraz p r z ę d z  e i inne speł­
niają  powinności. Miasteczko, w  k tó r y m  kościoł mu­
row any z  naydoskonalszym  porządk iem  d la  odbyw a­
nia  wszelkiego nabożeństwa, na które z trzech p a ra -  
fiow tuz p r zy ty k a ją c y c h  się obywatele z  grom adza ją  
się, z  pięciu dom am i p o  dwanaście  sąż. ai d łu żyn y ,  
a  c z te ry  s ze r zy n y  mającerni, z  k o m im v n i  w yp ro ­
w adzonym i , gą tąm i k ry te n t i , w  których po dwóch — r   j w a a z o n e m i , gą iam i n ry ie m i , w  ncuiyou

szą  tr zyk ro tn ą  a w iza cyą  w zy w a ją  się w szyscy  p ra -  mieszka rzemieślników, z  karczm ą  w y g o d n ą ,  i d ru -
wni pre trnsorow ie  ze sz łeg o  Z ienkow icza , lub z  bliz- g ą  tuż p r z y  miasteczku na  gościńcu z  R  ilkii do
k ch krewnych, k tórzyby  dow ied l i ,  że  tenże niebo- K ie y d a n , z  m łynem  w odnym  i  konnym, oba repa-

m a ją  h ism  w z ią ł  pew n e  quantum  p ie n ię ż n ą ,  Lab w gruntach naylepszych, bo p s z e n n y c h ,  w y s ie -
m a/ą tku , k tórym  po  zaaprobowaniu p r z e z  sąd  Gł. Wuj ą Cy  w  każdey  zm ianie  p o  dwanaśaie ż  yta, i p ięć

W ileń ,  t go D ep a r t ,  zw rócon ym  z  funduszu  b e c z e k  pszen icy ,  s iana do pięciuset wozow' ukasza-L i tJ - j l l  ■ r r  I L C f L .  A f i  U  Ł .  ( J c C X s C i t  j j  ĆD btf !  )  O  o L*  > 1  e-U 1 ~  "

nieboszczyka Z ie n k o w ic za  z o s ta n ie ,  a zaś po u- ją c y  mroźnego, budowlą wszelką zupełnie  * io w ą p o  
. . .  -  . . 2 ......................... .......... ;— H*rłv stawiona n avsru n tow n iey ,  to jest: domem n.ueszkalp łyn ien iu  p o w y ż e y  w zm ienionego  te rm in u ,  k iedy  

n ik t  z p ra w n em i dowodam i w Sądzie  Grodz. S ta -  
w el. ja w ić  się tiiebędzie, wówczas d ysp o zycya  n ie ­
b oszczyka  p rzy w ie d z io n ą  do exekucyi zostanie. 
D a t  1820  roku ju lii  9 dn ia  Szaw le .

Sędz ia  T om asz  A dam ow icz .  B enedykt Jaro-  
szh iew icz  Sędzia  G rodz .,  P isa rz  W a c ła w  Kownacki.  
R e g e n t  G rodz .  Szawel. Antoni M ontw ilło .

1 S ąd  T d x a to r s k o E x d y w .  z a  R em issą  Sądu  
G ł.  M ińskiego  C yw iln eg o  D epart ,  w  dacie  roku  
18 x 4 7bra  4  dn ia  za s z łą  na  r o z d z ia ł  m a ją tku
M n is za n  z  a t tyn en eya m i w  Gubernii M im k ie y  
w  tym że  powiacie  s y tu o w a n e g o , i  dalszych f u n ­
duszów sum ownych zesz łego  A ntoniego  Bohdano­
w ic za  nazn aczon y , w dn iu  26 m iesiąca  a p ry la  bie­
żą c e g o  roku do pom ienionego m a ją tku  p rzy b y w szy ,  
g d y  po wysłuchaniu  wielu stron produktów  w id z i  
Się być zb l iżo n ym  do w eyśc ia  w  namowę i  rozsą  
d ze n ia  ostatecznie  ca łkowitey ro zp ra w y ,  aby nieu
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stawioną naygrun tów niey ,  to jest: domem n.ueszkal- 
n y m  drew nianym  , na wysokiem podmurow am u q- 
p ierzon ym , sążn i dwanaście d łu ży  n y ,  a  do .siedmiu  
s ze r zy n y  m ającym , pokojami w roku p r z e s z . ' /m  0 - 
tynkowanem i,oknam i dubeltowemi,oficyną kuc.henną, 
ze spichlerzem pó łtrzec ia  p ią tro w ym  W r. p r z e s z ł y m  
p o s ta w io n ym , gą tam i k ry tem i, dwoma sklepam i,  
Lodownią , oborą  54 sążn ie  d ługą , s tayn ią , w ozo­
wnią, kobylarn ią  fo lw ark iem , zupełnie w y g o d n y m ,  
browarem z  wolowriią, chlewami i ptaszniki, p .orią-  
dnem  zabudowaniem gumiennem, opodal od w sze l ­
kich budowli, to jest: gumnem nsietnern, dom em  z u ­
pełn ie  od leg łym  do lnu w ycierania , dwom a g u m n a ­
mi składowemi i odryną , z fo lw ark iem  R ebzdzie  do-  
mow tr z y ,  a  c zw a r ty  w  roku p rze sz łym  postaw iony ,  
zamieszkane, oraz karczm ą, w ysiew a jącym  n a y m m e y  
po  c z te ry  ż y ta ,  a jedńey pszen icy  beczek w  zmianie-, 
siana  mroźnego do sta wozow zbierającemi z  d r u ­
g im  fo lw a rk iem  w  roku p r ze s z ły m  za łożon ym  d z i e ­
sięć zam ieszkałych dym ów  i  karczm ą liczącym ,  
g d z ie  lako w roku p ie rw szym  posiano tylko ży ta  p ięć, 
a pszen icy  jed n ą  beczkę, gruntu d o  trzeb iem a w n a y - 
większey ilości m ającym , sianożeci obficie, p u szc zą  
nie tylko na  budowlę, ale i  p i łow anie  tarcic zd a -U t n f l l d  Oo I f l t o OAr * * ® j  f l l O  t YLKO TICL UUUUWMjj  * Z' Ł ^ _ . 4

w ia d o m ien iem  ża d n a  strona stosująca p r e te n s ją  t  oprócz którey wszystkie w yrażone fo lw a rk i  m a  
1   L__Ar,!..*.! rńiuni.nż n rzez  ZOVOZWY do in w ,L n  na  u żr tek  wolny do p u szczy  w ięcey piędo m assy  k reda lney  , rów n ież  p r z e z  za p o zw y  do 

odpow iedzi  p o w o łan a  dla pom nożen ia  t e y i e  maS- 
s y  n iew ym a w ia łn  sic, n in ie j s z ą  a w iz a c y ą  p rze z  
G azetę  " Kur. L i t .  ogłosić postanow ił i że  nieja-  
w iąca  się n ayrych ley  do tego  Sądu strony, jedne

1 . .  / / n i r r T f l  in nrknł.rim.nri/t.m

ją  wstęp na  uży tek  wolny  do p u szc zy  więcey p ię ­
ciuset włok l ic zą c e j ,  z  zaściankiem W ik u m s tk a  ze  
dwie włoki obszernym, gdz ie  w  roku p r ze s z ły m  po­
stawiono chatkę 1 posiano p o ł  beczki ż y ta ,  dusz  
mezkich rewizkich osiemdziesiąt dziewięć, włok g ó ­
r ą  siedmdziesiąt m ającym , gotowego grosza  c z te ry -

Z i a f f e Y a m m i u H  ulegną, d ru g ie  in  contum aciam  rub. ,r. p rzy n ó ic ą c y m . Ż y c z ą c y  ony nabyć,
% Z Z  z o . ta n jo b J .z c z a .  M olu  B o r n e o  ma- ^
j a  2 8 dnia.

Ig n a c y  B acew icz  Podsędek Z .  P ■ M .  E x d .  
W ik to r  Jabłoński Podsędek Słucki E x d y w .  F e rd y ­
nand D w o rzeck i  Podsęd . Z ie m . W i ł .  E x d y w .

O g ła sza  się po ra z  d ru g i  i  trzec i .  Z w a l o n y  ^ w  k ażdym  czarne z aktorką w  w y -
2.  P rze  daje się w a rsza w sk ie j robo ty  r a i  m  P oniew ie£u m ieszkającą, gdz ie  tak m a p p y  

K ocz Z ku fram i i  da lszem i w ygodam i. -ako ie i  inwentarze kommunikowane będą. Itoku  

Widzieć® i o cenie dowiedzieć się mo-,8,0 ‘

n c t y a u £ u u / * L G j  *****   -  ,  . .  u  - i  » •

7nowioney cenie, obowiązany będzie tylko ilosc w y ­
rażoną  spłacić lub p rze ją ć ,  a  resztę do lat dziesię­
ciu i w ięcey trzym a ć  u siebie, opłaćając corocznie
punktualnie procent,za  wniesieniem pew n ego  bez­
pieczeństwa, jeżeli zaś kto jeden z  w yrażon ych  f o l ­
w arków  chciałby nabyć ted y  umawiane p ien iądze  
nic aktorce , ale w  mieysce w yrażone  ^n iesie  , t ru -

10 miesLUGu, ■— -  r j  •
rr . Takowe uwiadomienie p oda jące  się do G azety

zn a  u  kow ala un iw ersyteckiego  ,  Aeica, j^uryera  j_.it. że wolno drukować poświadczam , t re ­
m i e  szkając ego na dziedzińcu  tea tru  anato- dsnt ziem. Ptu Rosień. członek opieki dworzan-
m i L e g l  d a w n ie j S pask ie j C erkw i. ekiey U$ol f o m * .  W  •

3 . P e w n y  o b y w a te l  m a ją c y  sw o ją  pos iadłość
3 . M a ią tek  Poniewież nad  rzeką  sp ław ną  N ic- 0 m il 8 \ od W iln a ,  ż y c z y  p r z y ją ć  ofi^yan ta , któ  

r.n' hi nr P v  baty Pruskic^uod sam dziedziniec  r v i v  umiał visać c z y s to  i czy te ln ie ,  tu dz iez  z n a lw i ą ż ą 1 po  'którey "baty Pruskft^pod sam dziedziniec b umiał pisać c z y s to  i czy te ln ie ,  tu dz ież  z n a l  
przych odzą ,  i zboże na one ładu ją , o p ó ł  czw artey  r e r,estr aturę *kon

_ j  /-» r tń ł  trrr.pr.ip<v Oli KlEYuCLTT O u tO S tY ą . i * .
przychodzą , i zboże na one taau ją , o pui reS es tra łu rę ekon om iczn ą  i  m ó g ł  b y d i  u ż y ty m  co
m ili  od K ow na, a pó ł trzec iey  od ^ m n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w . praw nych . K to b y  chciał
w  powiecie Rosienskim w parafiach  U  telkiskiey i  R  7  m ieysce  z n a y d z i e  in fo rm a c ją  w  R e d a -
J a s w o y n s k i e y  położenie m a jący , dziedzic tw em  w ro- za ją c  to  m ie y see znay /

_ I -*   n̂ /t A o ł a m n.-iAtnT71 OT*— ĴC Vi AUTY2TCL*ku 1818 dnia  xo mca augusta dekretem padkomor-  
sk o -e x d y wjzorskim oddany Bogumile z  Brunowów  
Syruciowey z  obowiązkiem opłacenia poszh n  do 
trzech  tysięcy srebrnych rubli , oraz  miastu Kowno-  
w i do dziesięciu tys ięcy  takichże, i różnym  obywa­
telom więcey siedmiu tysięcy srebrnych rubli, jest do

! W y je ż d ż a  za  g ra n icę  do S a .ro w i  W ileńsk i  
m ieszcza n in  N e f te l  L e jb o w ic z  Gruszko na m ie ­

sięcy  11-7TŁ Wl&Ccy ó£CU.,/*ŁŁ«' ‘7 / ' /   1 ___   *---------------------    ^
TM dńtaTi następującego miesiąca lipca, odnawia się vre™m̂ 1(*f

ta  półroczna i kwartałowa na gazetę /
p o t o c z n a  z  p o c z t ą  rubli sr. 7; bez poczty półroczna rubh i  kop. 00 ,  

kwartałowa rub. 2 kop\ 35.


